
WIARUS POLSKI.
Wychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t.: „Nauka Katolicka11 i z dodatkiem 
humorystyezno-eatyrycznym p. t.: „Zwierciadło11. Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
50 fen. a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polski" zapisany jest w  cenniku pocztowym pod li­
terą T, nr- 108. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

m i  s i ę  i p r a s u j

Za ineeraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Nr, 22 , Bochum, wtorek, 19 lutego 1895. Rok 5 .
R e d a k e y a ,  d r u k a r n ia  i k s ię g a rn ia  s n a jn u je  się  p rz y  M a l th e se re t r a se e  ł '7a  n a  do le .  —  A d r e s :  W i a r u s  P o lsk i ,  B o ch u m . --------------

Rodzice polscy I Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

.P o la c y  sia  o b c z y ź n ie .
Z W estfa lii. N  iech b ęd z ie  p o c h w a lo n y  

J e z u s  C h r y s tu s !  S z a n o w n a  R e d a k c y o ! J a k o  
czy te ln ik  nasze g o  p ism a  „ W ia r u s a  P o lsk ie g o " ,  
z k tó re g o  w iele  d o b re g o  m ożna się nauczyć ,  
j e s te m  zm uszony  n aszym  R o d a k o m  zw róc ić  
u w ag ę ,  j a k  z a c h o w y w a ć  się n a  obczyźn ie  p o ­
w inn iśm y .  N ie k tó rz y  b o w iem  o d d a ją  się p rz e ­
k lę tem u  n a ło g o w i  p i ja ń s tw a  i lekkom yśln ie  
t rw o n ią  c iężką p r a c ą  z d o b y ty  grosz .  P rz e z  p i ­
ja ń s tw o  o b ra ż a m y  P a n a  B oga ,  n aszą  duszę 
z a p rz e d a je m y  d ja b łu ,  a innym  d a jem y  zły  
p rz y k ła d ,  czynim y im w s ty d  i h ań b ę .  P e w ie n  
cz łow iek  b ę d ą c  w  n ie zu p e łn ie  t rz e ź w y m  stan ie ,  
za łoży ł się ze sw y m i ko legam i,  źe lekars tw o ,  
k tó re  mu le k arz  p rz e d  k ilku  dn iam i b y ł  z a p i­
sał. n a ra z  w y p ije  i n ic m u  się  nie stan ie .

oro  j e d n a k  to  uczynił,  n ie  m inę ły  i dw ie  
godziny ,  a ju ż  w śród  w ielk ich  boleści w y z io n ą ł  
tów ** . ^ aj w ' t cej  boli nas ,  że bez S a k ra m e n -  

sw ię tych  ze sz ed ł  z te g o  św ia ta .  O b y  ten  
' i Zack<3c^  w sz y s tk ich ,  b y śm y  byli t r ze -  

Jm ij  )o g o rz a łk a  o d b ie ra  rozum , p rz y p ra w ia  
nas  o n a sz e  mienie, a n a w e t  p r z y c z y n ia  się do 
n asze g o  po tęp ien ia .  P ie lę g n u jm y  w ięc  p ię k n ą  
Cnotę trzeźw ośc i .

i ć i r c h l i n d e .  U c ie sz y ła  n a s  b a rd z o  w ia
d o m o ść  p o d a n a  w  „ W ia ru s i e  P o lsk im " ,  że 
w  D o r tm u n d  osiąść  m a ją  0 0 .  F ra n c isz k a n ie ,  
p o m ię d z y  k tó ry m i z n a jd o w a ć  się m a ją  ta k że  
0 0 .  zn o jący  ję z y k  polski,  b y  mogli nam  g ło ­
sić s łow o  B o ż e  w  naszy m  d ro g im  ję z y k u  o j-  
czystym.^ K a p ła n i  po lscy  są  nam  koniecznie  
po trzebn i,  bo  ty lko  w  ję z y k u  z rozum ia łym  p o ­
w ied z ia n e  k az an ie  może traf ić  do  s e rc a  i o d -  

^ e ż y t y  sku tek .  G d y  u nas  o s ta tn ie  
o d b y w a ło  się n a b o ż e ń s tw o ,  w te d y  z da lszy c h  
n a w e t  s t ro n  ludz ie  się  z jechali ,  co dow odzi,  
z e częs tsze  n a b o ż e ń s tw a  po lsk ie  kon ieczn ie  są  
p o trzeb n e .  D a j  B oże,  by  do D o r tm u n d u  j a k  
n a jw ięce j  polsk ich  O jców  p rz y b y ło ,  byśm y  
Częściej u s ły szeć  m ogli s łow o  B o ż e  w  ję zy k u  
njczysty^m.

Je s z c z e  o je d n e j  sp ra w ie  chc ia łbym  k ilka
8 >w nap isać .  O to  j a k  w iadom o , za łożony  
zos ta ł  „ Z w ią z e k  P o la k ó w  w  N ie m c z e c h " ,  k tó ry  
ni a sw ą  s iedz ibę  w  B ochum , a  cz łonk iem  je g o  
m oże  z o s ta ć  k a ż d y  pełno le tn i  ucz c iw y  P o la k .
9 w iąz ek "  o b ra w sz y  sobie  za  h a s ło :  „ W  p ra c y  
tchtótón-01*3 p r z y sz ł ° ś ć  nasza * ,  p ra c u je  bez  w y -  
P o la k  ńrzV r y tk n ię ty m k ie runku ,  to  też  k a ż d y  
ro c z n a  w y n o s T V l ?w i" ien do n ieg ° '  S k ła d k a
w a3> k o c i L T Y„Ł5° “
p rzy s tę p u jc ie  do Zwi ,K ‘rch I in d e 1 okolicy , 
s ta n ie m y  pod 
. c y  p o s t ę p o m
*ku tj. „ w  p racy  i ośw iac ie  p rzy sz ło ść  n a s z a a , 
w te d y  sp o d z iew a ć  się m ożem y na

?n“ ° C108Óvr’ Jakle. na9 eP ° ty k a ją ,  nie u p a ­
l m y  n a duchu  i m e  pozw o lim y  w y d rz e ć  
ouoie w ia ry  sw . i j ę z y k a  o jczys tego .  j

W .  Ł .
E i c k e l .  S p ra w o z d a n ie  z czynnośc i  T o ­

w a r z y s tw a  św . P a w ł a  a r. 1894 za ło ż o n e g o  i

d n ia  29 go c z e rw ca  1887. —  T o w a r z y s tw o  
św . P a w ł a  liczyło  na  p o c z ą tk u  ro k u  94 c z ło n ­
ków, w  c iągu  roku  w stąp i ło  34  n o w y c h  c z ło n ­
ków , tak ,  iż to w a r z y s tw o  liczyło  118 c z ło n -  

j k ó w ;  z ty c h  w y s tą p i ło  w  ciągu  ro k u  26, tj. 
i d la  zm ian y  p ra c y  w y s tą p i ło  2, do w ojska  
I posz ło  3, w  s t ro n y  ro d z in n e  w y jecha ło  4,
I z m a r ł  1, j a k o  n ie j ł a e ą c y c h  sk ła d ek  m iesię-  
j cznych  sk reś lono  16, t a k  iż p o zo s ta je  n a  rok  

b ie żą cy  92 cz y n n y ch  cz łonków .
P o s ie d z e ń  o d b y ło  się 24  zw y c za jn y ch ,  2 

w a lne  i 2 n ad z w y c z a jn e ,  tj. św ięconka  i gw iazdka ,  
k tó re  to w a r z y s tw o  z w ie lką  u ro c z y s to śc ią  ob ­
chodziło  p rzy  l icznym  udz ia le  cz łonków  i gości.

| P o s ie d z e ń  z a r z ą d u  o dby ło  się 5 N a  ze b ra n ia  
j uczęszcza ło  p rzec ięe iow o  5 5 — 60 cz łonków , n a  
j k tó ry ch  by ły  c z y ty w a n e  L e k e y e ,  E w a n g ie l ie  
i św ię te  i w ykłady7 te jże. B y ły  ta k ż e  o d cz y ty  

i w y k ła d y  o „O sz c z ę d n o śc i" ,  o „ K o śc iu sz ce " ,  
o „ P i ja ń s tw ie  i sk u tk a c h  te g o ż" ,  o „ W y c h o ­
w a n iu  dz iec i" ,  o „ G o sp o d a rs tw ie  d o m o w em ",
0 „Ś w ięc o n ce  i je j  p o c h o d z en iu " ,  o „Z n a c z e n iu  
t r z e c h  M szy  św . w  B oże N a r o d z e n ie "  p rzez  
k s ię d za  p rob ..  h o n o ro w e g o  p rezesa ,  o „ G e o ­
grafii p o lsk ie j"  itd.

Z ch o rą g w ią  w y s tę p o w a ło  to w a r z y s tw o  
p o d c z a s  u ro cz y s to śc i  kościelnej 5 raz y ,  zaś  
w  roczn icach  są s iedn ich  to w a r z y s tw  5 razy .  
W  c iągu  ro k u  u rzą d z i ło  to w a r z y s tw o  dw ie  
za b a w y ,  tj. roczn icę  po św ię ce n ia  ch o rą g w i
1 rocznicę  za ło ż en ia  to w a rz y s tw a .  K s ię d z a  po l­
sk iego  m ieliśm y t r z y  raz y .  M szy  św. zam ów iło  
to w a rz y s tw o  4, dw ie  na  in tencyę  to w a r z y s tw a  
i dw ie  za  z m a r ły c h  cz łonków .

S ta n  k a s y :  D o c h o d u  m ia ło  to w a rz y s tw o  ;
812 ,80  mr.. ro z c h o d u  776,17 m r. Z sum y  te j  i 
w y p ła c i ło  to w . cho rym  cz łonkom  i pośm ier tnego  j 
356 ,50  mr.,  cz y s te g o  d o ch o d u  po zo s ta ło  36,63 j 
m r. O gó lny  s ta n  kasy ,  l icząc p o zos ta ło śc i  z la t  ! 
u b ie g ły c h  404,91 mr.,  z ty c h  m a  to w a rz y s tw o  j 
w  k as ie  oszczędnośc i  w  B o c h u m  200  m arek .  ] 
W in n i  są tow . pp. N. N. 45 mr.

B ib l io te k a  sk ła d a  się z 150 tom ów , k tó ra  
j e s t  w ła sn o śc ią  T o w a r z y s tw a  C zy te ln i  L u d o ­
w y c h  w  P o zn an iu .

D o  z a rz ą d u  w y b ra n i  zos ta l i  n a  rok  1895 
n a s tę p u ją c y  cz łonkow ie  : j a k o  h o n o ro w y  p rezes  
p o n o w n ie  m ie jscow y  ks. k ap e lan  S ch lech te r ,  
p rz e w o d n ic z ą c y m  p o n o w n ie  J a n  S zym ańsk i,  
za s tę p c ą  F ra n c is z e k  W a ń s k i ,  s e k re ta rz e m  pen . 
P i o t r  S zym yśl ik .  zas t .  T o m a sz  D ra tw a ,  k a s y e -  
rem  pon. K a s p a r  F i l ip iak ,  zas t .  pon. F ra n c is z e k  
MaĆKowiak, b ib l io tek a rz em  pon . W a w rz y n ie c  
F i l ip ia k ,  zas t .  R o c h  S zym ańsk i ,  ła w n ik am i A n ­
ton i  B or t l i sz  i A n to n i  K o k o c iń sk i ,  r e w iz o ra m i  
kasy  J a n  C h u d z ia k  i pon. A u g u s ty n  N eu b a u m ,  
ch o rą ży m  pon. S zcz ep a n  D u d z ik ,  za s t .  S z c z e ­
p a n  P o la sz y k ,  a s y s te n ta m i  A n to n i  D ry g a s  i 
pon . L u d w ik  P i ja s n y ,  z a s tę p ca m i  A n d rz e j  P o -  
loch  i pon . F ra n c is z e k  K u rp isz .

N o w y  z a rząd  o b ją ł  u rzędowm nie z dn iem  
20 s ty c z n ia  br .  L o k a l  to w a r z y s tw a  z n a jd u je  
się u  w d. p. L o en s ,  ob o k  ko śc io ła  ka to lick iego .  
Z e b ra n ia  o d b y w a ją  się w  k a ż d ą  p ie rw sz ą  i t r z e ­
cią n iedzie lę  miesiąca .

W s z e lk ie  lis ty  ty c z ą c e  się 
św. P a w ł a  p ros im y a d re s o w a ć  w p ro s t  do  p r z e ­
w o d n ic z ą c e g o  lub s e k re ta rz a .

J a n  S z y m a ń s k i ,  P i o t r  S z y m y ś l i k ,  
p rze w o d n iczą cy .  se k re ta rz .

O d  W ie l .  ks. dr.  L i s s a  o d b ie ra m y  n a s t ę ­
pu jące

Oświadczenie.
P o w s t a j e  w  W e s t f a l i i  p o g ło sk a ,  j a k o b y  

z m ojej w7iny P o la c y  -w ta m te js z y c h  s t ro n a c h  
zos ta l i  bez op iek i  d u ch o w n e j  i j a k o b y m  j a  po  
p ro s tu  b ez  w ied z y  ks. B isk u p a  w7 P a d e r b o r n ie  
uc iek ł z W estfa l i i .

O tóż  ośw iadczam , że jedno  i d ru a ie  ie s t  
n ie p ra w d ą .

D o  P e lp l in a  p isa łem  17 k w ie tn ia  1894, 
a b y  mię o d w o łan o  i p rz y s ła n o  na 1 l ipca  in ­
nego  k ap łan a .  D o  P a d e r b o r n u  p isa łem  w  te j  
sam ej sp raw ie  13 m aja tegoż  roku .  Z  P e l ­
p lina  o d eb ra łem  2 0  czerw ca tegoż  ro k u  
w iadom ość ,  źe je s te m  p rze s ied lo n y  ja k o  w ik a ry  
do L u b a w y .

Z  P a d e r b o r n u  n i e  o t r z y m a ł e m  ż ą - ^  
d n e j  o d p o w i e d z i .

P o m im o  to don ios łem  do P a d e r b o r n u ,  że 
ks. B isk u p  che łm ińsk i m nie o d w o ła ł  i że 3 - go 
lipca w y jeż d ża m  z B ochum .

Je że l i  w ięc  k to  tw ie rdz i ,  że ja  bez  w ie d z y  
ks. B isk u p a  w7 P a d e r b o r n ie  opuśc i łem  s ta n o ­
w isko  w  W e s tfa l i i ,  to  j e s t  t o  w i e r u t n a  
n i e  p r  a  w  d a  a l b o  k ł a m s t w o .

W  P a d e r b o r n ie  b a rd z o  d o b rz e  w iedzie li ,  
że  n a  m o je  m ie jsce  chc ia ł  p rzy jść  ks. B o l t ,  
d la  czegóż go nie p o w o ła n o ?

M ów ią  N ie m c y :  „D ie  L i ig c n  h a b e n  k u rz e  
B e in e "  —  k ła m s tw a  m a ją  k ró tk ie  nogi.  J e s t to  
p r a w d a  i p ro szę  o tern n ie zapom inać .

P a n u  G. w  B o c h u m  ośw iadczam , żem  do 
p ra c y  n igdy  się n ie len ił  i n ie  ze w7s trę tu  do 
p ra c y  w y jec h a łem  z W e s tfa l i i ,  lecz d la  tego , żem  
nie chc ia ł  b y ć  „ p o m a g r e m "  do g e rm a n iz a c y i  
R o d a k ó w .

Jeże l i  w ięc  d u sze  P o la k ó w  z W e s tf a l i i  
p ó jd ą  do p iek ła ,  za  to  n a jp rz ó d  o d p o w ia d a ją  
ci, co g rze szą ,  a  p o w tó re  ci. co w zię li  o b o ­
w iązek  na  siebie, s ta ra n ia  się  w W e s tfa l i i  o dusze ,  
a  gw oli  g e rm a n iz a c y i  n ie  w p u sz c z a ją  po lsk ich  
k a p ła n ó w  j a k  np. ks. B o l ta  i ks. L e i c b e r ta  do 
W e stfa l i i  —  a  n are szc ie  i ci, co 0 0 .  J e z u i tó w  
w y p ę d z a ją  z W estfa l i i .

R u m i a n ,  15.  I I .  95.  K s .  L i s s .

Z krainy- łez.
W ia d o m o ,  j a k  b łog im  n adz ie jom  o d d aw a li  

się b ra c ia  nas i  p o d  rz ą d e m  rosy jsk im , z chw ilą  
śm ierci A le k s a n d ra  I I I  i p rz y z n a ć  t rz e b a ,  że  
n ie jedno  m og ło  łu d z ić  i n ap e łn ia ć  n adz ie ją ,  że 
z m ian a  n a  lepsze  nas tąp i .  G rz ec zn e  p rzy ję c ie  
d e p u ta c y i  po lsk ie j,  k tó ra  u d a ł a  się  z W a r s z a w y  
n a  p o g rze b  z m a r łe g o  c a r a  (19 l is topada ) ,  z a ­
p ro sze n ie  je j  n a  ślub n o w e g o  c a ra  (26 l is to p ad a ) ,  
za p roszen ie  ob ec n y ch  w P e te r s b u r g u  dw óch  b i ­
skupów  naszy c h  n a  tę  s a m ą  u ro cz y s to ść  z p o ­
m in ięc iem  fa n a ty c z n e g o  w ro g a  k a to l ic y zm u  i 
po lon izm u, jen .  O rż e w sk ie g o ;  —  z a tr z y m a n ie  
się ce sa rsk ie j  p a ry  p rz y  kośc ie le  ka to lick im  
w  dzień  ś lubu  i u p rze jm e  p o d z ię k o w a n ie  ( „ s p a -  
sibo  k s ie n d z a m " )  d u c h o w ie ń s tw u  p rze d  nim 
o c z e k u ją c e m u ; —  ro zk a z  (dn ia  4 g ru d n ia )  do  
j e n e r a ła  H u r k i :  „n ie  w t r ą c a ć  się  do sp ra w

to w a r z y s tw a  d u c h o w ie ń s tw a  ka to l ick iego  i n ie  d a w a ć  m u  
r o z k a z ó w ;"  —  od rzu c en ie  p o d a n e j  p rze z  n ieg o  
n a  b isk u p ó w  sk a rg i  o n ie p o s łu sz eń s tw o  d la  
je g o  w ła d z y ;  u sun ięc ie  j e n e r a ła  z H u r k i  ze 
s ta n o w isk a  je n e r a ł - g u b e rn a to ra  ; w nies ien ie  do 
r a d y  p a ń s tw a  p ro jek tu  o „u s tan o w ie n iu  s ta łe j  
m isyi d y p lo m a ty c z n e j  p rz y  n a jśw ię tszym  p a -
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pierzu rzymskim44; — wysłanie nadzwyczaj­
nego ambasadora, ks. Łobanowa do Papieża 
z notyfikaeyą o wstąpieniu na tron, podczas 
gdy u innych dworów tę samą misyę spełniali 
jenerał-adjutanci; — i może jeszcze inne dro­
bne f-ikta były rzeczywiście zdolne nadzieję 
lepszych czasów powstrzymać.

Niestety! następują, w bardzo krótkim 
czasie, bo w ciągu półtora miesiąca, fakta, 
które każą nam zapisać, że prześladowanie 
w całej pełni i prześladowanie silniejsze niż w 
ostatnich latach rozpoczęło się na dobre.

Po rewizyi, odbytej w seminaryum kie- 
leckiem dnia 13—23 marca 1893 r., uwięzio­
no siedmiu księży profesorów, instytut zam­
knięto i alumnów rozpuszczono. W  pięć mie­
sięcy później uwolniono z cytadeli warszaw- 
wskiej czterech profesorów, piątego (ks. Prawdę) 
podobno niedawno za kaucyę: dwóch zaś (czy 
trzech) aż do tego czasu w lochach cytadeli 
pozostawało.

Nie koniec na tem. Bezpośrednio po re­
wizyi w Kielcach, przetrząśnięto jak najściślej 
mieszkania kilkunastu księży w Królestwie, 
w zachodnich guberniach i w Petersburgu; 
a cbociaż nic występnego nie znaleziono, je- 
dnakż.e w Królestwie jenerał Iiurko prawie 
wszystkich księży, u których rewizye ssę od­
były, skazał na „uwolnienie od obowiązków44.

Teraz, po 20 przeszło miesiącach, jak do­
nosił „Czas44, wszyscy profesorowie seminaryum 
kieleckiego, i ci, którzy dotychczas w cytadeli 
warszawskiej byli więzieni (ks.ks. Sawicki, 
Frelek i Prawda), i ci, których w ciągu roku 
1893 z cytadeli uwolniono (ks.ks. Gruszczyń­
ski, Sławeta, Senko, Bochnia), zostali wywie­
zieni do Moskwy, zkąd mają być wysłani je ­
dni do Irkucka na Syberyi, drudzy do Woło- 
gdy i Archangielska.

Skoro taka kara spotkała księży kieleckich, 
należało z góry przypuszczać, że ten sam, lub 
podobny los jest przeznaczony dla tych, u któ­
rych odbyły się rewizye i którzy w skutek 
tego posad swoich duchownych przez jenerał- 
gubernatora pozbawieni byli.

Jak  przewidywano, tak się też stało, bo 
rzeczywiście 24 księży skazano na wywiezienie 
— nie w  jednakowym stopniu.

Z profesorów seminaryum kieleckiego:
1) ks. kanonik Sawicki, regeDs;
2) ks. Frelek, wiceregens, i
3) ks. P raw da — wszyscy trzej skazani 

do wschodniej Syberyi na lat pięć; pierwszy i

G niazdo Bocianie.
Z francuzkiego przełożył 

W l. A.
(Ciąg dalszy.)

Major ciągle milczał. Ritter tem ośmie­
lony postanowił jasno się wyrazić.

— Pańska siostra jest zachwycającą osobą 
— zaczął — a mam pewność, iż w stolicy 
będą jej składali największe hołdy, gdyż tam j 
zbywa na młodych pięknych kobietach... Ona i 
mnie podbiła za pierwszem spojrzeniem... J e -  j 
żęliby nie miała jakich uprzedzeń do mej 
osoby...

Baron Steinberg uścisnął mu dłoń.
— Rozumiem pana — rzekł nagle — dla 

czegożby nie ? pan jesteś bezwątpienia szla­
chcicem ?

— Nikt dotąd o tem nie wątpił.
— To mi w ystarcza; panie Ritterze, zga­

dzam się.
— Ja k  to ? nie zapytawszy się jej ?...
— Ona nawykła mnie słuchać. Zresztą 

zaraz zobaczymy.
Zawołał Wilhelminę.
Młode dziewczę, które w tej chwili roz- 

myśliwało, jakimby sposobem powiadomić brata 
o tajemnej miłości dla Franciszka, podniosło 
się całe drżące.

— Chciałbyś pan — szepnął do ucha 
Henrykowi szambelan — w mej obecności... 
bez poprzedniego przygotowania...

— Daj pokój — przerwał ostro major — 
moja siostra nie należy do dam dworskich, 
jes t  ona prostą istotą, wychowaną na w s i ; mam 
zwyczaj powiadać jej wszystko z otwartością, 
cechującą nas żołnierzy... Powiem jej otwar­
cie, o co chodzi...

I  zwracając się do Wilhelminy, rzekł:
— Wilhelmino, wspominałaś mi niedawno, 

iż  jesteś gotową pójść za mąż, chcąc mieć

drugi do ziemi jakuckiej, trzeci do gubernii 
irkuckiej;

4) ks. Gruszczyński do Syberyi wscho­
dniej na lat trzy;

5) ks. Senko z W arszawy wywieziony 
dnia 28 stycznia do Archangielska na lat trzy;

6 —7) ks. Bochnia i ks. Sławeta do je­
dnego z północno-wschodnich powiatów' gu­
bernii wółogodzkiej także na trzy lata.

Ks.ks. Sawicki i Frelek trzymani byli w 
cytadeli od marca 1893 roku aż do wywie­
zienia; inni, których w ciągu tego czasu wy­
puszczono ztamtąd, na nowo w końcu grudnia 
r. z. zostali do Warszawy odstawieni i osa­
dzeni w więzieniu kryminalnem na Pawiaku, 
razem z pospolitymi zbrodniarzami w jednych 
celach! Nie dano im łóżek do spania, ode­
brano zegarki. Księdza Senko wywożono w 
Petersburgu z „peresylnej turmy44 (więzienie 
tymczasowe dla skazanych na wygnanie) na 
jednej kibitce razem z dwiema kobietami, k tó ­
re podobnie, jak  ksiądz, nie mogły iść pie­
chotą. pod eskortą żołnierzy z dobytemi pa­
łaszami. Koledze jego pozwolił eskortujący 
oficer przystąpić do kibitki, pożegnać się, 
pocałować i... popłakać; poczerń konwój ru ­
szył ku dworcowu kolei mikołajewskiej (ku 
Moskwie).

Inni księża wszyscy skazani na lat pięć 
do rozmaitych gubernis cesarstwa, jako t o :

8) ks. Nasalski z Włocławka do gubernii 
jarosław skiej;

9) ks. Fullmmn do gubernii niżncnowgo- 
rodzkiej.

10) ks. Stankiewicz do gub. kałuskicj;
11) ks. Kazański do tulskiej;
12; ks. Puławski do kostromskiej:
13) ks. W alent Piotr, prob. z Mi ta wy 

do symbirskiej;
14) ks. Genis Józef, katecheta z Mitawy, 

do kazańskiej ;
15) ks. Pranajtys, prof. akad. duch. peters­

burskiej, uczony hebraista, do twerskiej (wy-
j  prosił sobie odroczenie wyjazdu na miesiąc;

16) ks. F rasuu z Peterburga do włodzi- 
I mierskiej;

17) ks. Przemocki, wikaryusz parafii św. 
i Katarzyny w Petersburgu, już od 17 stycznia 
! roku bież. znajduje się w Dimiansku, gubernii 
) nowgorodzkiej;

18) ks. Przeździecki, zakon. 0 0 .  Paulinów 
! z Częstochowy, już od 20 stycznia roku bież. 
i  znajduje się w gub. penzeńskiej;

i lepszego opiekuna odemnie: oto pan Ritter 
! prosi cię o twą rękę.

Szambelan skłonił się aż do ziemi.
— O n ! — krzyknęła młoda dziewczyna, 

bledniejąc.
— Pani — rzekł Ritter — nie jest mi 

dozwolone dobierać stosownej okoliczności — 
wolałbym, aby były przyjemniejsze, lecz wierz 
mi pani, głęboki szacunek...

— Do djstbła — przerwał mu major — 
daj pokój tej paplaninie, gadaj bez żadnych 
wstępów.

— Wilhelmino, uważam za zbyteczne do­
wodzić, jak wielkiej doniosłości jest twoje po­
stanowienie; popełniłem wielki błąd. a ty mo­
żesz mi dopomódz naprawić go. Pan  Ritter 
jest przejęty' najszlachetniejszymi zamiarami.

— O nego! — zawołało młode dziewczę 
i przestraszone, samo nie wiedząc, co mówi.

— Czy się obawiasz, iż ci roztrwoni twój 
posag? — spytał Henryk z ironicznym uśmie­
chem — mogę cię uspokoić pod tym wzglę­
d em : jest to człowiek rozsądny, chłodny, nie 
ma on, jak ja, napadów dumy i egzaltacyi. 
Musiałem prawie gwałtem zmusić go do gry, 
on nie postawi na kartę lub kostkę tego sta­
rego gniazda, które jakkolwiek nędzne, było 
moją dumą i radością. Co więcej, prawo 
Rittera do Steinberga powstrzyma mnie na 
przyszłość od haniebnej pokusy, której raz 
uległem. Rozumiesz mnie, moja siostro ? Cho­
dzi tu o honor, o egzystencyę naszą... Tak, 
tak, to jest koniecznem!... Jestem twym na­
turalnym opiekunem, twym panem — musisz 
być posłuszną — ja  tak chcę.

Szambelan nie rzekł ani słowa.
Wilhelmina cała we łzach, była bardzo 

wzruszoną.
— Nie, nie, H e n ry k u ! — zawołała — nie 

wymagaj odemnie tego... to jest niemożebne!
— I  dla czegóż nie możebne?... Nie mó-

19) ks. Ruszyński z Żytomierza, od roku 
1893 na pokucie w klasztorze zasławskim, do 
gubernii (.... ?)

Nazwiska pozostałych pięciu księży nie są 
nam znane, ani miejsce wygnania.

Opró z wygnania, ci wszyscy, którzy byli 
profesorami w seminaryum, albo katechetami 
przy szkołach, pozbawieni zostali na zawsze 
prawa do nauczycielskich posad.

Całą sprawę referował carowi minister 
sprawiedliwości Murawiew i proponowany wy­
rok car zatwierdził w całości dnia 30 stycznia 
(12 grudnia) roku zeszłego.

Wy! ionania wyroku włożono na ministra 
spraw wewnętrznych. Umyślnie zwlekano z 
wydaniem i zatwierdzeniem wyroku, żeby nie 
dać możności korzystania z amnestyi, ogłoszo­
nej w dzień ślubu carskiego, dnia 4-go (16) 
listopada roku zeszłego.

Nie przeczymy, że można było większą 
jeszcze niesprawiedliwość, niż ten wyrok, popeł­
nić; mówią nawet że t r z e c h  p i e r w s z y c h  
k s i ę ż,y s k a z a n o  p i e r w o t n i e  n a  p o-  
w i e s z e n i e ! ! !  I  rzeczywiście tylko szubie- 
n :cy brak. żeby niesprawiedliwość i bezprawie 
doszły były do szczytu.

Za cóż spotkała tylu kapłanów tak ciężka 
kara? Oto za gorliwe spełnianie swych obo­
wiązków kapłańskich. Kiedyż się zbliży kres 
cierpień biednych braci naszych pod knutem 
cara?  Kiedyż pozwolą im chwalić swobodnie 
Boga, żyć i umierać w wierze św. katolickiej? 
Świat cały katolicki modlić się powinien za 
uciśnionych katolików w Polsce rosyjskiej, 
bo dola ludu tamtejszego jest okropna!

Z rozpraw  parlam entu .
Zacny poseł H e r r m a n n ,  członek partyi 

katolicki.-), po dzielnem przemówieniu posła 
Leona Czarbńskiego przeciwko nowemu zama­
chowi na nasz byt narodowo-ekonomiczny — 
poparł nasze żądania szlachetną mową, którą 
powtarzamy we wyjątkach za „Dzień. P o ­
znańskim44 :

„W  niosek zaś, o którym była mowa, .w ra -  
żącern znajduje się przeciwieństwie do tego 
stanowiska i  obraża i prowokuje setki tysięcy, 
a nawet miliony obywateli państwa do pro­
wadzenia twardej walki w obronie własnego 
prawa bytu. Pragnę także zwrócić uwagę na 
to, jak wniosek ten obraża zasadę prawa i 
zagwarantowane w Prusach rękojmie prawa.

wiłaś mi dopiero, że jesteś gotową przyjąć 
męża godnego ciebie?

— Prawda, lecz... Ach, mój bracie, nie 
gmewaj się na mnie, nie potępiaj mnie... — 
jam już uczyniła wybór!

Gdyby kamienie ruin Steinbergu powstały 
i zajęły dawne miejsca, na których już od 
trzech wieków spoczywały, nie byłyby' zrobiły 
tak silnego wrażenia na majorze, jak  te słowa : 
„Jam  już zamężna44, wychodzące z ust W i l ­
helminy. Przez chwilę stał jakby skamieniały, 
potem zwrócił się oszołomiony tą niespodzie­
waną wiadomością do szambelana i rzekł ze 
smutkiem:

— Słyszysz ją ?  pod ogromem nieszczęść, 
które spadły na nasz dom, pomięszał jej się 
rozum... Ona majaczy ! ona cierpi!

— Panie majorze — odparł szambelan, 
potrząsając głową — jabym prędzej wierzył, że...

— Że zamężna? — przerwał major pio­
runującym głosem — któż to śmie utrzymywać 
podobne kłamstwo?... Zamężna bez pozwo­
lenia swego brata, swego opiekuna, głowy 
familii! Któryżby ksiądz śmiał błogosławić 
taki związek ? Któż śmiałby służyć przy' tem 
za świadka? Słudzy tu mieszkający, mnie tak 
oddani, byliby mi donieśli o podobnej mon- 
strualności. Doprawdy, wstydzę się, iż za pra- 
■wdę mogłem uważać tę śmieszną wiadomość. 
Zamężna! zkądby się wziął mężczyzna w tej 
pustce? Któżby śmiał zapragnąć jej ręki, jej 
miłości? ją skłonić do lekceważenia mego 
gniewu? Na Boga, to był żart ze strony tej 
dziewczyny, z którego się teraz serdecznie 
śmiać muszę!

I  w istocie zaczął się śmiać konwulsyjnie.
Wilhelmina podniosła się — jej odwaga 

znów powróciła — na policzki wystąpił lekki 
rumieniec.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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P o d łu g  konstytucyi je s t  każdy poddany  pruski 
równy w obliczu prawa. Także  „ landrech t"  
ogólny nie zna różnicy między po polsku, a po 
niemiecku mówiącymi poddanymi. Królowie 
pruscy poręczyli zabranym  dzielnicom, że do­
znawać będą równego ob /hodzsn ia  się z ich 
Strony, co inne dzielnice, ża doznaw ać będą 
opieki prawa i własności.

Hasłem domu Hohenzollerów jes t  „suurn 
c u iq ie “ i „iusdt.ia est fundamentum regnorum “ . 
Dla tego twierdzę, że wniosek ten  jes t  nie 
tylko zamachem na praw a Polaków, ale także 
zamachem na praw dziw e dobro państw a, w nio- 
sek taki podkopuje najsilniejsze fundam enta 
państw a pruskiego.

Dalej zw racam  uw agę na cele tej ustaw y.
Do czego zmierza taki w niosek?  Co ma na
celu taka  u s ta w a ?  Cr.y ma rugować, pozba­
wić Ojczyzny polskich mieszkańców? Sądzę, 
śe takie in t-ncye n e mogą zachodzić. P o  
prostu  dla tego, że to je s t  niemożliwe, a po 
urugie, ponieważ szkodziłoby to  w wysokim 
stopniu interesom państwa. Jeżeli więc nie 
0 to chod/i.  czy pragniecie za pomocą takich 
środków Polakom  wpoić miłość Ojczyzny ? 
■Jeżeli pragniecie ich zgerm am zow ać i zamienić 
na w iernych P rusaków , to środek ku temu 
obrany je s t  jak  najszkodliwszy i jak  najprze- 
Wrotnicjszy'.

Urodziłem się i wzrosłem jako  Niemiec 
w śród ludu polskiego i  mogę wam  z własnego 
p rzekonania  opowiedzieć, j a k i e  owoce p rzyno­
szą  takie ustawy. W arm ia  polska aż do roku 
1870 w ogóle nic znała polityki i nie troszczyła 
się wcale o politykę narodow o-polską . N araz  
przyszły us taw y szkólne i co się z tego ludu 
z rob iło?  Mechaniczne, zewnętrzne skutki być 
n n ż e ,  osiągnięto, ale te przymioty, czyniące 
człowieka człowiekiem, które  uszlachetniają 

J ego serce, rozum jego oświecają, wolę w zm a­
cniają i k t i r e  człowieka czynią także  wiernym 
cbywatelein  państw a, te p rzym ioty  rażącego 
doznały  uszczerbku.

Sądzę, że nie powiem za wiele, ośw iad- 
czając, że serce tego dobrego ludu zatrute 
postało w wielkiej ezęśfi bardzo głęboko.

niknęło zaufanie do w ładz i to nie tylko do 
świeckich, ale M. P., zniknęło także zaufanie 

władz duchownych, ponieważ ludzie ci są-  
ich duszpasterze nie dbają  i nie bronią 

^  Należytą energią tych praw, których nie 
j. n° Uizczuplać żadnemu człowiekowi. Je s t  
k zasiew dla socyalizmu. (Oj, praw da, że 

uęza germanizutorzy pracują ula socyalistów). 
1 minio to przy chodzicie z wnioskiem, m a ­

jący m  jesz,cza podkopać m iteryalny by t  ludno­
ści polskiej? U s taw a  ren tow a jes t  bardzo pię­
kną ustawą. Ona dąży do tego, żeby człowiek 
pracowity, oszczędny i wstrzemięźliwy mógł 
nabyć piędź ziemi na w łasność; w ten sposób 
mamy zyskać osiadłych, w iernych państwu 
obywateli.

A ludność polska ma być od tego dobro -  
i ej s twa w ykluczoną?  C /y  Polacy mają  jako  

^  óozęgi włóczyć się z jednego  miejsca na 
grugie, z jednego kąta  Ojczyzny w drugi, dla 
p u k a n ia  chleba codziennego? Co się stanie 
lic- ** ruchom ą ludnością?  N a  obczyźnie na -  

zą się wielu złych rzeczy i z sercem rozgo- 
'-z°nem w racają  w strony rodzinne j iko na j-  

moż1 a ^ ' fcatorzy- Socyalnym dem okratom  nie 
aai ,!™y zrobić większej przyjemności, jak  

‘Oniając wniosek ten  na ustawę.

Ziemie polski©.
^  P r i a s  Z & e h . ,  W a r m i i  i  M a s u r .

szt. ° l s a t y n - benefieyat T o lsdorf  w 01- 
pbchodzić będzie dnia 8 - go m arca  rb. 

'  e tn* jubileusz kapłaństwa. W przeszły 
Cv °bchodził wielebny duszpasterz  przy 

iuhilens^111 z,tlrowiu swoje imieniny i 25 - letni 
s z ty n i e /  P° >ytu 6WcS° jako  benefieyat w 01-

w K-’ ,^ u<̂ 0wa domu obłąkanych
po is 'lem ochorowio raźnie postępuje. 

J u z  w październiku b. r . mają 120 Fa z ,  rJ0k
w ogolę <00 chorych znaleść umieszczenie.

A o w e m i a s t o .  W ykopano trupa K.,
Pochowanego przed 5 tygodniami na  cm enta-
' “ u  protestanckim, ponieważ b y ł y  p o 8 z ia k i , ż e
ż e 8̂ t  otrutym. Oględziny lekarskie wykazały ,
alknh f marł n a§ le wskutek nadmiernego użycia
sobio (To także trucizna> zadana

ie samernu.)

W ejh erow o. W  miejsce zmarłego ks.
! p ra ła ta  dr. Prądzyńskiego  mianował Najprzew.
' ks. Biskup ks. kanonika T repnaua  kuratorem
1 wyższej szkoły dziewczęcej pod wezwaniem 
j Najśw. M aryi P a n n y  Anielskiej w K oście- 
i rzynie.

T ychnow y. 500 tal. ofiarował sędziwy 
ks. prob. B aranow ski z Tychnów  na kościół 
w Brunsw ał Izie.

* Z W ie l. K s. P o zn a ń sk ieg o .
W S lo w ik o w ie  pod Trzem esznem  zda­

rzy ł  się dzisiaj smutny wypadek. P rzy  odkry- 
wauiu kopca perek połowa tegoż w dłuż była 
odwaloną, a d ru g i  połowa w postaci dachu 
bvła  nienaruszoną. T a  wisząca połow a zaw a­
liła się wreszcie i przywaliła dwie dziewczyny. 
J e d n a  z nich, Michalina K aczm arek, 2 0 -letnia 
jedyna  córka włodarza, na miejscu została za­
bita a d ruga  ciężko poranioną. Dr. Stroińskiego 
zaraz sprow adzono i może ją  przy życiu u trzy ­
ma. P rzyczyną nieszczęścia był p raw dopodo­
bnie brak  uwagi dozorującego ludzi, który był 
powinien zabronić ludziom głębiej w  kopiec 
wchodzić.

W  le s ie  kąkolewskim pod Lesznem  zna­
leziono wisielca, mającego około JO lat wieku, 
ubranego bardzo dostatnio. Z iaje się, że to 
samobójca, ale nie wiadomo kimby był za ży­
cia. T ru p a  odwieziono do lazaretu  miejskiego 
w  Lesznie.

K r o s w i e a .  Na tutejszej Myszej W ieży  
m ają rozpocząć budowę pomniku dla cesarza 
W ilhelma I  z ooczątkiem wiosny.

W  K o śc ia n ie  umarł 11 bm. w 71 roku 
życia radzca  sprawiedliwości A ntoni Zawadzki. 
Nieboszczyk cieszył się ogólną sympatyą. 
Przeszło  40 la t  u rzędow ał w Kościanie jako 
sędzia.

* 5Se S lązk®  czy li S tarej P o lsk i.
W rocław . Dnia 13 go t. m. zmarł tu

radzca konsystoryalny, ks. Karol Schumann, 
po kilkuletniej ciężkiej chorobie. Zmarły uro­
dził się roku 1814, doczekał się zatem 80 lat 
życia. Kapłańskie  święcenie odebrał śp. ks. 
Schum ann dopiero w roku 1879.

Z a b m .  N a  kopalni królowej Ludw iki 
w ydarzy ła  się w czw artek  rano eksplozya. 
Czternastu górników zostało rannych. Aż do 
południowej pory  wydobyto  z szybu 8 górni­
ków ciężko pokaleczonych i odstawiono do 
lazaretu. Bliższych szczegółów co do powodu 
i skutku eksplozyi brak dotąd.

Z a b o r z e  Na hałdzie żu 'di p rzy  kopalni 
„Królowej L udw ik i“ znaleziono we wtorek 
rano nieżywego robotnika P u c h ę .  W ykopa ł 
on sob.e widocznie zagłębienie za pomocą obok 
niego znalezionej łopaty, ułożył się w niem do 
snu i zadusił się gazowymi wyziewami.

B y t o m ,  N a  szosie królewsko-huckiej 
blizko oberży p. Immergliicka przejechały w 
czw artek  sanki właściciela Tom asza  Urgacza 
ze Świętochłowic, i to tak  nieszczęśliwie, że 
śmierć nastąpiła  na miejscu. W oźnica, widząc, 
co za skutki spow odow ała nieoględność jego, 
uciekł, ale go później przy trzym ano i oddano 
na  policyę.

O ę M e  pod Opolem. W ielki smutek i 
ciężki los dotknął tutejszą parafię, ponieważ 
w krótce opuści nas tak  wielce od nas u k o ­
chany Przew . f.irasz ks. Olbrich, w celu prze­
siedlenia się do Meehnic. Nie traćm y jednak 
nadziei a prośmy gorąco Boga i Najśw. P anny  
Maryi, P a tro n k i  tu te jszfgo  kościoła, aby się 
przyczyniła za nami. żeby Bóg ten hasz wielki 
smutek w radość przemienić raczył.

Wiaclossiośoi ze świata.
B er l in .  W  w ykładzie  swym o potrzebie 

współdziałania armii lądowej i floty oświadcza 
cesarz W ilhelm według „H am b. C orr .“ , że 
kilka okrętów wojennych niemieckich je s t  nie 
złych, ale fl )ta po większej części je s t  już 
przestarzałą . O krę ty  z roku 1868 nie odpo- 
wiają już wcale dzisiejszym warunkom. F r a n ­
cuzi zdziałali na  tern polu znacznie więcej. 
R oku 1870 nie przyszło do blokady w ybrze­
ży niemieckich, ale było to szczęściem dla 
Niemiec, bo inaczej poniosłyby może klęskę.

— Za obrazę majesta tu skazały  sądy fry -  
burskie na 2 miesiące więzienia s tudenta  me­
dycyny, k tóry  w pijanym stanic w yrażał się 
niestósownie o kompozycyi cesarskiej: „Sang  
an  A egir".

K a n a ł  łączący morze Bałtyckie  z N ie -  
mieckiem zostanie o tw arty  na końcu czerwca. 
W  uroczystości o tw arcia  weźmie udział cesarz 
Wilhelm.

B e r l i n .  „Voss. Z tg ."  donosi z W iedn ia :  
W edle  wiadomości z Biułogrodu, obiegają tam 
pogłoski o wybuchnięciu rewolueyi w Buigaryi. 
Książę F e rdynand  miał uciec do Rumunii lub 
Serbii. Dotychczas brak potwierdzenia  tych 
pogłosek.

B i a ł o g r ó d .  R ad a  ministrów postano­
wiła zmobilizować pięć pułków celem stłumie­
nia rozruchów antysemickich, jakie  wybuchły 
w kilku okręgach. — W  całej Serbii nas tą ­
piła wielka powódź z powmdu nagłej odwilży. 
Sułtan przesła ł  telegraficznie 10,000 fr. na  
rzecz dotkniętych nieszczęściem powodzi.

P aryż . Bonapartyści wielce są ucieszeni 
nominacyą przez cara  M ikołaja I I  księcia 
L udw ika  Napoleona pułkownikiem pułku  d ra ­
gonów, załogującego w Niżnym Nowgorodzie 
„w uznaniu niepospolitych zasług w służbie".

R x y n t .  Z powodu rozruchów studenckich, 
w ładza  akadem icka zam knęła  na pewien czas 
uniw ersytety  w Rzymie i Palermo.

R zym . Skutkiem zarządzenia  kongre-  
gacyi p ropagandy zostały z E ry tre i  odwołane 
francuzkie Siostry  Miłosierdzia, a zastąpione 
włoskiemi Siostrami św. Anny.

K zym . D ekre t  królewski poleca rewizyę 
spisów podatkow ych w okolicach dotkniętych 
trzęsieniem zieuii i w yraża  wdzięczność dla 
zagranicy  za liczne w sparcia  nadsy łane  dla 
nieszczęśliwych.

Z rośnycih. stiron.
B ottrop . Onegdaj przejechano w B a -  

tenbrock 17 -letnie dziewczę.
A i s t a d e n .  Na cesze tutejszej zabił się 

górnik J ó z e f  H ovel z Meiderich.
H o m b r n c h .  Od kilku dni istnieje tu  za 

staraniem Wiel. ks. proboszcza kuchnia  ludo­
wa, z której przeszło 100 dzieci otrzymuje 
codziennie obiad.

S t y  r u m .  Tutejsi res tau ra to rzy  zakupili 
b row ar Schenlen’a  i na  wspólny rachunek po­
prow adzą g i dalej.

K o l o n i a .  Uprzątaniem śniegu z ulic 
miasta zajętych byio onegdaj prócz 230 stale 
zatrudnionych osób, przeszło 500 bez p racy  
pozostających robotników. Do wywożenia śniegu 
potrzebow ano 80 miejskich i 120 pryw atnych  
wozów.

T a n g e r m i i n i d e .  Bardzo smutny w y p a ­
dek zdarzył się w  cukrowni M eyera w T a n -  
g  rnuindzie. Ż >na R odaka  naszego M acieja 
Ambrożego, k tó ra  pracow ała  w fabryce, po­
siana dla braku św ia tła  elektrycznego z innerni 
niewiastami na  śniadanie, o godzinie 7 rano 
4 - go b. m., przechodzić m usiała przez po ­
dwórze fabryczne, gdzie kolej przewozi cukier. 
Robotnicy spychali wozy, a gdy niewiasty 
chciały przejść, dostafa się jedna  z nich pod 
wóz i została  zabita  na miejscu.

Nabożeństwo polskie.
Odpowiednio na życzenia z różnych stron, nabożeń­

stw o polskie odprawi się w  k oście le k l a s z t o r n y m .
Porządek będzie następujący:
W  sobotę dnia 23 lutego, rano o godz. 7-m ej Msza 

św ięta  w  koście le  klasztornym  w  i S o c l i u m .  N astępnie  
przez ca ły  dzień sposobność do spowiedzi. W  niedzielę  
24 lutego, rano o godzinie S4/2 Msza św . Po południu  
o godz. 5 -te j  nabożeństw o. O. Andrzej.

W  niedzielę Zapustną dnia 2 1  b i l l .  o godz. 4 -te j  
po południu odprawi się  w  O b e r h a u s e n  nabożeństw o  
R óżańcow e z kazaniem. W  sobotę po południu sposo­
bność do spow iedzi św .

Szanownych panów prezesów  w  K olonii, Miilheirn 
nad Renem , Oberhausen i Styrum  proszę o dokładny spis 
w szystk ich  członków odnośnych tow arzystw  i w  ogóle do 
m ego duszpasterstw a należących  P olaków  z podaniem  
imienia, daty urodzenia, m iejsca, parafii, prowincyi, stanu, 
zajęcia; ilo ść  i w iek  dzieci, czy  m ałżeństw o m ieszane, 
m iejsce pobytu i numer m ieszkania, z uwagam i. Ks. L.

Na miesiąc marzec
można zapisywać

„Wiarusa Polskiego64
w raz  z „N auką  K atolicką" („Posłańcem ") i 
„Zwierciadłem " na każdej poczcie i u listowych 
wiejskich. P ren u m era ta  na te  dw a miesiące 
wynosi za  wszystkie trzy pisma

t y l k o  5 0  f e n .  "SgBfJ. 
a  z odnoszeniem do domu 10 fen. więcej.



W 1 A R U s P O L P K

N a c h o rą g iew  Tow . p o lsk o -k a to l. św. W in cen  
te g o  a  Paw io w  G rołm  (w  Hanowerekiem) 

złożyli dobrowolnie składkę następujący: Zofia Pietraś 5 mr., Maryan­
na Nowacka 3 mr., Rozalia Bednarek 3 mr., Maryanna Dudziak 3 mr., 
W iktorya Stankiewicz 2 mr., Julianna Harych 2 mr., Anna Dymała 2 mr., 
Franciszek Kołodziej 2 mr., Maryanna Goclink 2 mr., Maryanna Świst 
1 mr., Maryanna Wodniczak 1 mr. 50 f., Katarzyna Somi'anna 1 mr., 
W al. ICoIasza 1 mr., Maryanna Wawrzyniak 1 m r , Maryanna Pawoska 
1 mr., Wojciech Jęezak 1 mr., Maryanna Niewrzeska 1 mr., Anastazya 
Geppert 1 mr., Maryanna Szarwak 1 mr., Maryanna Jęczak X mr., 
Konstancy* W itkowska X mr., Maryanna Wronek X mr., Antoni Siele- 
lewski X mr., Rozalia Zydel X mr., Ludwik Kulesia X mr., Wawrzyn 
Malok I mr., Julianna Stasnerska 1 mr., Józef Nowak 1 mr., Maryanna 
Szargais X mr., Jadwiga Przewoźna X mr., Pelagia Ducmal X mr.. Fran­
ciszka Stasierska 50 fen., Jadwiga Kurzaw’a 50 fen., razem 47 mr 50 f. 
Ofiarodawcom składamy staropolskie „Bóg zapłać11 Z a r z ą d .

i
i

I . . . . . . . ........
IBickern, ulica Bahnhofstr. nr. 104.

ggggą———— — —8

Uniadomienie! ®
Ponieważ w Bickern rozgłaszaną bywa ^  

wieść, jakobym popadł w konkurs, widzę się |jj| 
zniewolonym oświadczyć, iż jest to n ie - |§  
p ra w d a , tylko oczywista potwarz. !§?

H. Lewkowitz, ©

P a r c e l a c y a .
Z maiątkw mego (800 mg.) sprzedaję parcelę, od 2 mórg począwszy 

JM) 75 do 120 Marek za aiorgę, biorąc zaliczki po 30 marek a pozo­
stawiając resztę ceny kupna na wpłatę przez dłuższy czas. Mających 
chęć kupna proszę o zgłoszenie się wprost do mnie.

P i e t r i W f ,  p .  W r o n k i ,  ( P o s e n ) .
_____________ F - Ł o p iń s k i .

W Ekspedycyi Wiarusa Polsk iego
w Bochum, Maltheserstrasse Nr. 17a.

jest do nabycia

papier listowy
w t e c z k a c h  p o  5 a r k u s z y  i 5 k o p e r t  

z pięknymi polskimi napisami. 
Cena za jedną teczkę z 5 arkuszami i 5 ko­
pertami 10 fen ., z przesyłką 13 fen . Kto 
zakupi od razu 30 teczek, otrzyma przesyłkę 
franko. — Należytość trzeba "przesłać n a­
przód  w markach pocztowych w (liście)

Szanownym Kodakom
oznajmuję, że z powodu wielkiego zapasu towarów urządziłem

zimowa wyprzedaż
która trwać będzie tylko do 1-go marca. Wszystkie artykuły, jako to: 
p a le to ty , u b ra n ia , sp o d n ie , k o s z u le  rozmaitego 
gatunku, sp o d n ie  do  ro b o ty , k i t le ,  ja k i, s z e lk i , 

k ra w a ty , w y s z y w a n e  p a s k i  itp., 
są daleko tańsze, ale tylko dla płacących gotówką.

Proszę z tej okazyi korzystać i przekonać się.
Z szacunkiem

A . l * o w a l o ń s k i ,  Bochum,
Alleestr. 13, w pobliżu dworca Gussstahl.

Rawa palona
czystego smaku funt 1,40 i 1,50 mr. 
C u k i e r  m i a ł k i ,  funt 25 fen. 
do nabycia u
J a n a  3Delsing’a

Bierne, Bahnhofstr. 92.
% ie len iz n a ,  funt po 25 fen. 
K w a ś n a  k a p u s t a ,  3 funty 

za 20 fen. do nabycia u
J a n a  D e ls in g ’a

H e r n e ,  Bahnhofstr. 92.

Smalec
najlepszy funt po 55 fen. 

K a k a r o n ,  każdy gatunek 25 f.
u J a n a  D e ls in g ’a

l l e r n e ,  Bahnhofstr. 92.

K r u p y ,  funt po 15 fen.
K y ż  n a j l e p s z y ,  15, 20, fen.
u J a n a  D e ls in g ’a

H e r n e ,  Bahnhofstr. 92.

Fryderyk Nolting w Herne
(naprzeciw katolickiego kościoła)

poleca:
prawdziwą zieloną kowieńską tabakę do zażywania, pra­
wdziwy tabakę prasowaną i t. zw. rzek, dobre odleżałe 
cygara, prawdziwą nordheuzeńską tabakę do żucia z 2 fa­
bryk. Fajki, cygarniczki, laski, instrumenta muzyczne, jak 
harmoniki itd. JDalej wszelkie towary krótkie i skórzane, 
prawdziwe noże i nożyce Solingera, kuferki podróżne, rę­
czne i r drzewa. Wszystko w wielkim wyborze, po ce- h c I S ł o !
nach jak najtańszych. Zbiór pieśni polskich z nutami.

Cena 20 fen. z przes. 23 fen. 
Adres: „W iarus Polski11 Bochum

Tanio! Tanio!
Skład towarów kolonialnych 

i produktów rólnych
Jan Delsing, Herne,

Bahnhofstr. 92.
Cukier w kostkach 2S fen.
Najlepsza wędzona słonina 60 „
P r o s o  15 „
Groch . . . . . . . 12 „
Bób d ł u g i  14 „
Bób mały taniej.
Margaryna po 50, 60, 70, 75 „
Mydło oszczędnościowe (Spar- 

Kern-Seife) najlepsze . 25 „
Mydło do bielenia . . .  25 „
Mydło w kawałkach . . 14 „
Bośniackie śliwki tylko . 15 „
Najlep. śledzie pełne, tuzin 45 „
Najlep. ser limburski, fnnt 40 „
Najl. słoma rżanna 100 funt. 2,20mr.

•M M M M M M * ® * ® ® * # * #
$ Żywot
•  Błog. Andrzeja Boboli.

Kapłana Tow. Jezusowego
arę katolicką od schizmatyków okrutnie za­

męczonego w roku 1657.
Sprzedającym z drugiej

Tanie i c iekaw e książki: Głos Synogarlicy 1 markę, 
Przeraźliwe Echo 60 fen., 

0  obrządkach Kościoła katolickiego 1 mr. 50 fen., Katownie więzie­
nia piekielnego 30 fen., Genowefa 40 fen., Bolesław 40 fen., Sąd Osta­
teczny 40 fen., Męki piekielne 15 fen., Nauka o Szkaplerzach 20 fen., 
Ministrant 15 fen., Pomsta Boża 25 fen., Los Sieroty 30 fen., Listo- 
wnik 50 fen., Legendy 30 fen., Mała Sybilla 30 fen., Lampa Cza- 
rodizejska 40 fen., Koszyk kwiatów 40 fen., Robinson 80 fen., Antoś 
z Skalina 30 fen.. Chata Wuja Tomasza 30 fen., Cud rzadki w świę­
cie 10 fen., Dolina Almeryi 60 fen., Gadu-gadu 30 fenygów, Hirlanda. 
40 fen., Historya o królewiczu 30 fen., Magazyn zabaw 40 fen., Obrazki 
z życia ludu 40 fen., Jaskinia Beatusa 1 mr. Oracye i pieśni weselne 
30 fen., Powieści i gawędy 50 fenygów, Przygody z życia pijaków 
30 fenygów, Zbieranka 50 fen., Obieżyświat 50 fen., W esoły Figlarz 
40 fen., Kopa opowiadań 30 fen., Zbiór nauk 1 mr., Żywot św. P atrv - 
cyusza 20 f. Śpiewki światowe 10 fen., Róża z Tannenburga 50 fen., 
Śpiewnik polski 50 fen., Sześć ciekawych bajek 30 fen., — Na koszta, 
przesyłki dołączyć trzeba do każdej marki 10 fen.

Kto zamówi książek powyższych przynajmniej za 3 marki i prze­
śle pieniądze naprzód, otrzyma przesyłkę na nasz koszt. Na życzenie 
wysełamy przy zamówieniu od 3 marek począwszy także za pobraniem 
pocztowem (Postnachuahme) ale ponosimy w  takiem razie tylko połowę 
kosztów. Wszelkie listy i przesyłki pieniężne adresować krótko: 
  „ W i a r u s  P o l s h i "  w  B o c h u m ,  Maltheserstr. 17a.

l>la osób z krótkim wzrokiem
j e s t  iiitjlepgza k s ią ż k a  do n a b o żeń stw a :

Proście, a będzie Wam dano
Treściwe modlitwy, duże litery, kieszonkowy format.
Cena za gustownie oprawny egzemplarz po 1,00, 1.50, 2,00 

i 3,00 mr. Na porto dopłaca się do każdej książki 20 fen. Zamówienia 
prosimy nadesłać pod adresem: W i a r u s  P o l s k i "  B o c h u m ,
a należytość przesyłać najlepiej razem z zamówieniem

K s i ę d z u  G o f f i n i e g o
Wykład lekcyj i ewangielij

na wszystkie niedziele i święta wraz z wynikającą ztąd nauką wiary 
i obyczajów i gruntownem wyjaśnieniem roku kościelnego. 

W ielka księga o 976 stronach, z wielu pięknemi obrazkami, w mocnej 
oprawie, polecamy po b  marek, z przesyłką 5  mr. 50 fen. 

A dres: „ W i a r u s  P o l s k i " ,  B o c h u m .  Maltheserstr. 17a.

kA oałka przed sądein.
Nadzwyczaj zajmująca historya przedstawiająca krótko i wiernie 

straszne skutki alkoholu. Str. 52. Cena egzempl. 15 fen. z przesyłką 
20 fen. Przy odbiorze 50 egzempl. przesyłka franco.

A dres: .W ia r u s i  P o l s k i "  B o c h u m .
Za inseraty i reklamy redakeya wobec publiczności nie odpowiada.

za

Cena 20 fen. z przes. 25 fen. 
ręki dajemy nąjwyszy rabat.

A dres: W iarus Polski, Bochum, Malteserstr. 17a i
Obrazy Świętych Pańskich

i różne inne religijne
w  piękmych pozłacanych, czarnych i brunatnych oprawach, 

od 2 aż do 30 marek,
krzyże z postumentami i do zawieszania, różańce, 

szkaplerze, obrazki w książkę, medaliki itd.
poleca w wielkim wyborze

Księgarnia „Wiarusa Polskiego"
w  B ochum , Maltheserstr. 17a.

W yprzedaż 8

towarów konkursowych.
Eleganckie ubiory dla mężczyzn i chłopców.  

Bardzo dobre ubrania dla robotników
wszelkiego rodzaju, po wyznaczonych cenach.

N a r o ż n i k  r y n k u  N a r o ż n i k  r y n k u
Markt-Ecke H}J™L Markt-Ecke

Bochum. Bochum.

Za druk, nakład 1 redakcyę odpowiedzialny Antoni Brejski w Bochum. — Nakładem czcionkami W ydawnictwa „W iaruea Polskiego11 w  Bochum.


